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Frontem do Morza!
P o d o b n ie  jak  w latach ubieg łych  o d b ę d ą  się 

w całej Polsce w dniach 29, 30 czerwca oraz 1 lipca 
br. uroczystośc i Święta Morza.  Historja wielkich m o ­
carstw świa towych wskazuje  na o lbrzymie  walory 
i znaczenie  woln ego  do s tę pu  do morza  dla rozwoju 
każdego  pańs twa  i d ob ro by tu .  Prym w pol i tyce św ia ­
towej prowadzą  te na rody ,  których po d s t aw ą  g o s p o ­
darki  pańs tw owe j  jest  hande l  morsk i  i kolonje.  Nam 
Po la kom ni e -w o ln o  p ozos ta ć  wtyle.  Po wi nn iśm y d ą ­
żyć, ażeby  ten 140 k i lomet rowy skrawek  wybrzeża ,  
wywalczony krwią naszych  Braci, stał  się twierdzą  
i o b roną  Pańs t wa —  i ażeby  r a ź n a  zawsze  un ieza leż­
nić się od grzeczności  obcych  pańs tw,  które nieje­
dnokro tn ie  w na jważnie j szych  m o m e n ta c h  zawodziły.

Ws zak  p am ię ta m y dobrze  rok 1920, kiedy to 
Gd a ń sk ,  który dawnej  Polsce  ma jedynie  tylko do 
zawdzięczenia swój  rozkwi t  i t radyc je — to w najważ- 
n ie i szym m o m en c ie  dla Młodej  Polski ,  bo w czasie 
na jazdu  bolszewickiego chwycił  się g a d z in ow ego  ś r o d ­
ka, od mawiając  przy j m ow an ia  wysyłk i  broni  n a d c h o ­
dzącej z Francji .

Oto  Rząd Rzeczypospol i te j  Polskiej  docenia jąc  
znaczenie  g o sp o d a rcze  i pol i tyczne  własnego  kraju,  
zb udowa ł  własny  por t  w o je nny  w Gd yn i ,  który w y ­

posażeni em  i ruchliwością wyprzedza  stary G da ńsk .
0  wielkim wysiłku Rządu i zdrowo,  t rzeźwo m yś lą ­
cego sp ołeczeńs twa świadczy  takt, źe na p iasczystych 
wyd m ach morsk ich ,  w ciągu za ledwie  pię tnastu lat  
po ws ia ł  wielki oś rodek  hand low y,  im ponu jący  b o g a ­
c twem techniki  i rozwojem światu.

W pracy w tym k ie runku nie w o ln o  nam usta 
wać — przeciwnie ,  dążyć  m u s i m y  do tego,  by rp rócz  
portu własnego,  pos iadać  własną  l iczną flotę wojenną .  
W tej wielkiej rozbudowie  polskiej  potęgi  n orskiej  
nie m oże  braknąć  ani j e d n e g o  obyw ate la  a dnie p r z e ­
zn aczo n e  dla Święta  Morza powin ny  b\  ć dn iami  przy­
pom ni eni a  obow ią z k ó w  względem Morza i Po m or za .

Należy pamię t ać ,  że przez P o m o r z e  i Bał tyk 
prowadzi  d roga  na szeroki  i wolny  świat.  Należy p a ­
miętać,  że Po ls ka  si lnie opar ta  o morze ,  potrafi  w y ­
walczyć sobie na leżne  jej miejsce wśród wielkich n a ­
rodów i zdobędz ie  dla swych sy n ó w  własne ,  zamor  
skie te reny pracy.  — P o d  tern hasłem Liga Morska
1 Kolonja lna  rozpocznie  w dniu Święta Morza  p o w ­
szechną  zbiórkę na „ F u n d u s z  O b r o n y  Morskiej*.

Składajcie ofiarny grosz  na O b ro n ę  Morza  ! 
Każdy  grosz  p rz e to pi ony  w spiż dział  o k rę to w yc h  
zapewni  N a m  i N a s z y m  dz iec iom spokój w kraju !

Z A P I S U J M Y  S I Ę  NA C Z Ł O N K Ó W  L I G I  M O R S K I E J  I  K O L O N J A L N E J  !
W K Ł A D K I :  1 Z Ł ,  -  50 GR.,  —  t 10 GR.  M I E S 1 Ę C Z K I R .

FLOTA TO POTĘGA I O B R O N A  P A Ń S T W A !
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D o bre  drogi podstawą rozwoju 
Podhala jako wielkiego letniska.

1.

Jako  druga  wlo towa droga  do powiatu od  pół ­
nocy,  ob ok  drogi  państwowej ,  jest  w przebudow ie  d r o ­
ga z C ha bów ki  przez Rabę W yżną ,  Bielankę,  Piemąż-  
kowice ,  Czarny  Dunajec ,  Choc ho łów ,  Wi tów,  Z a k o ­
pane .  Droga  ta w czasie pr z e b u d o w y  drogi  p a ń s t w o ­
wej przez O b id o w ą ,  będz ie  mus ia ła  przejąć cały jej 
ruch turystyczny,  poz a t em  łączy ona  część miejsco 
wości  pow ia tów  w adow ickie go  i myś len ick iego  z Cz. 
D una jc em ,  które ciążą ku sobie  hand low o.

Poza  w ym ie ni on em i  d rog am i  opracowuje  się, bądź 
p rz epr ow adza  się studja,  bądź  też dro bnem i  par t jami  
w yk o n u je  się cały szereg  dróg,  które tu nie spo só b  
w spom in ać ,  wys ta rczy wymien ić  Czorsz tyn ,  Sromo wce 
W y żn e  i Niżne  wzdłuż  Dunajca ,  C za rny  Dunajec ,  Mię- 
tus two,  Ratutów,  Zubrzyca Górna ,  Sidzina i tp.

Wystarczy  podać,  źe na terenie powia tu znajduje  
s ię 200 km. d ró g  u t r zym yw an ych  kosz tem pańs twa,  
101 km. dróg  u t r z y m y w a n y c h  kosztem powia tu i 800 
km .  dr óg  g m in ny ch  u t rzywanych  szarwarkami.

W ydz ia ł  Pow ia towy w N o w y m  Ta rg u  nie d y s p o ­
nuj e  tak iemi  fundusz ami ,  by mógł  sp ros tać  zadanio m 
jakie stawia g ospodar ka  drogow a  tut. powiatu.  Powia t  
bowiem jest  na jwiększy terytor ja lnie  w woj.  krak. 
powie rzchni  1900 km*, a d o c h o d y  ze względu na s ł a ­
b o  rozwinię tą  tu r ys t ykę  ma na js łabsze .  To  też w ro ­
ku b ieżącym og ran iczon o  roboty  o charak te rze  in w e ­
s t ycyj nym ,  aby móc  naprawić  choćby  częśc iowo s z k o ­
dy po wod z io we  i popra wić  s tan dr óg  is tniejących,  
które wskutek  p rze pr ow adz anyc h  inwes tycyj  przez 
szereg  lat, d oz na ły  pogor szen ia  wskutek  n iedo s ta te cz ­
nej  konserwacji .

Z ca łym nac isk iem podnieść  t rzeba,  że program 
reg jo na ln y ,  który jak z powyżej  p rzy toczonych  p r z y ­
k ład ów  okazuje  się, ma  przeważnie  charak te r  ogólno-  
p ań s t w o w y ,  nie mo że  być  w yk o n y w a n y  wyłącznie  
z f u n d u s z ó w  powia towych ,  bo na ten cel zupe łnie 
nie wys ta rcza ją,  ale tutaj  z p o m o c ą  mus i  wys tąp ić  
Pa ń s t w o ,  zwłaszcza  że z roz bu do w ą  reg jona lną  dróg  
na  P odha lu  s tanąć  nie m ożna ,  bo i tak już je s teśmy 
m o c n o  spóźnieni .

Dla na leży tego  wykorzys tan ia  wszystkich  źróde ł 
d o c h o d ó w  mie jscowych,  a zatem także szarwarku ,  
o p r a c o w a ł  Zarząd d r ogow y  wytyczne  tak dla g o s p o ­
dark i  d r ogo wej  gmin ne j ,  j akoteż  i p r ogr am  d ro g o w y  
na  okres pięcioletni ,  p o d a ł  go g m in o m  d o  w i a d o m o ­
ści i przez swoje organa  d r og ow e  w sp ółp racu je  przy 
r ea l izowaniu  tych robó t  d rog ow yc h ,  gm in ny ch .

Prace  szarwarkowe w y k o n y w a n e  w roku b ie żą ­
cy m  przez  g m in y  jak  np.  Bukowina ,  Poro nin ,  Szafla­
ry i tp. wykazują ,  że wysiłki  ludnośc i  idą  w k ie runku 
real izacj i  t ego  p r og ra m u.  Dążenie,  aby każda  m ie js c o ­

wość  na Po d h a lu  mia ła  do br y  dojazd ,  zos tanie  u r z e ­
czywistnione .

P on ie w aż  dotac je  na konserwacje  dr óg  przez  
Pańs tw o są obecnie  min im a ln e  i to tylko wyłącznie 
prawie, ogran icza ją  się do wyp ła t  d r óż ni ków  i napraw 
mostów ,  a u t r zym an ie  g łówny ch  magist ra l i  j es t  bardzo  
t rudne.  W  roku b ieżącym dzięki  p rzydz ia łowi żyta,  
a także częśc iowo za odrobki  za ż y w n o ś ć  udz ie lon ą  
p o w o d z i a n o m ,  p o p ra w io n o  drogę  z N o w eg o  Targu  do 
Szczawnicy ,  wraz z w y b u d o w a n ie m  m ost u  na n ow ym  
odcinku  tej drogi  w Krośc ienku,  b ie gną cym po prawej  
s tronie Dunajca  a roboty  nad  u ło żeni em  nawierzchni  
szu t rowej  na tej partji  są w toku.  P o p ra w io n o  i w d a l ­
szym ciągu pracuje się nad  p o p r a w ą  odc inka drogi  
pańs tw ow ej  p o m ię d z y  N ow y m  Targ iem a Za k o p a n e m ,  
prace nad  p o p r a w ą ' o d c i n k a  przez O b id ow ę  po s tę pu ją  
zwolna  napr zó d  z braku  fundu szów i kamienia,  ale 
i t en  odc inek na g łówny seson  zos tanie p op raw ic ny .  
Również  nap raw io n ą  zostan ie  droga  C h abó w ka  - — Z a ­
ryte,  do jaz d  koleją z N ow ego  Targu ,  droga  Nowy 
T a r g —J ur gó w  i No wy  T a rg — Jabłonka .

Dla ca łoksz ta ł tu  prac wymienić  na leży bu d o w ę  
mostów,  które Wydzia ł  Pow.  prowadzi ,  a mianowicie 
na D una jcu  w Knurowie 118 m sw,,  na Cz a rn ym  D u ­
najcu w Koniówce  60 m św.,  na C za rnym  Du najcu  
w Choc hoł owie  46 m św.,  na Białce w Czarne j  G ó ­
rze 60 m św.,  na Poniczance  w Rabce 30 m św.,  
prócz tego  jes t  w budowi e  szereg  m os tó w gm in n y c h ,  
jak na Niedz iczance w Niedz icy,  na p o toku  Ruskim 
w Szlachtowej  i Jaworkach .

(Koniec).
Tni. A .  T uryczyn .

M am y całe p o po łu dn ie  wolne .  Czas  ten p o ś w ię ­
ci l iśmy na zwiedzanie  mias ta ,  Lipt.  Św. Mikulasza .  
Zaraz przy wejściu rzuca się w oczy du ży  gm ach 
g im n az ju m .  Dzięki  upr ze jmośc i  Dyrekcji  obe j rze l i śmy 
zakład.  Sale szkolne  czysto  u t r zym ane  w wielkim 
po rządku ,  sala g im n as t y czn a  d o s k o n a le  w y p o s a ż o n a  
w pr zyrządy  g im nas t yczne ,  aula ładnie  u d e ko row ana .  
Za b u d y n k ie m  bardzo  s ta rannie  u t rz ym any  ogród  b o ­
tan iczny  upiększa  po łożenie  gm achu .  Nasi  młodzi  n a ­
ty c h m ia s t  znaleźl i  sob ie  towarzys two  w postaci  t a m ­
te jszych  uczniów,  to też do  wieczora zabawial i  się 
na dz ie dz ińcu  g i m n a z ja ln y m  piłką. Przy  zabawie  nie 
było różnic na rodo w oś c io w yc h ,  ale jak s tarzy zn a jom i  
i do br zy  przyjac ie le  bawili  się wesoło  i p rzy jemnie .  
Wieczo rem ,  w d o m u  tu ry s ty cznym,  gdz ie  ro z ło ży­
l i śmy się na noc leg ,  tow arzys tw o nasze  znacznie  się
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powiększ yło .  Przybyl i  t am bo wi em  nowi  przyjac ie le  
n i e d a w n o  p o znani  w g imn. ,  a po d c z a s  spaceru  po 
mieście przyłączal i  się nowi .  Z robiono  koło i chwilę 
s p ę d z o n o  na śp iewie  p ieśn i  s łowackich i polskich 
P o m i m o ,  że było wesoło  i p rzy jemnie ,  nasi  młodz i  
oglądal i  się za łóżk iem,  bo  byli  t rochę zmęczeni ,  
a zwtaszcza  ci, którzy p o p r z e d n i ą  noc  nie spali ,  a po 
drugie  t rzeba  by ło wstać w czesnym rankiem.  Rychło 
z ako ńc zo no  wieczorną  zabawę,  a w pacierz później  
w schronisku  było cicho,  j ak ob y  n i ko go  tam nie 
by ło .  Młodzi  g im na zja ln i  p o dh a la ńcy  spali  sn em  
sp rawied l iw ym .

Dzień zapowiada!  się gorący,  już rankiem słońce 
przygrzewało  n iemi łos iern ie .  Auta czekały przed  d o ­
m em  tu ry s ty cznym ,  brako wa ło  ty lko p odróż nych ,  którzy 
kończyl i  ra nną  toaletę.  Po chwili z wesołemi  min am i  
za ję l i śmy miejsca,  by udać  się w da lszą  podróż  — 
do  D em an o w sk ic h  Jask iń.  Ze śp ie we m prze jecha l i śmy 
ul icami miasta i dobrze  u t r z y m a n y m  gośc ińcem,  wzdłuż  
po tok u  Den a n o w sk ie g o  zbl iżal iśmy się ku Niżny m 
Tat rom .  Pr zep ię kną  dol iną  w rz y n a m y  się wgłąb  gór.  
Po  k i lkunas to  min utow ej  jeździe s ta jemy na miejscu.  
Parę  se rpentyn ,  a s ta jemy przed p ła sk im  bu dy n k ie m ,  
przed wejśc iem do jaskiń.  Po zała twieniu formalnośc i  
s ta jemy przed  czeluścią do  podziemi .  Na gl e  owiał  nas 
ch łód i oblało świat ło  reflektorów.  Krótkie ob jaśn ien ie  
o odkryciu jask iń  i ich urządzeniu .  Krę temi  s chod am i  
wśród  deszczu kropel ,  sp ada j ących  z góry.  schodz im y 
wdół .  Narazie nic c iekawego,  ale zato uczucie zgrozy

i pewnej  ob a w y  ze wsz ys tk ich  s tron,  czy te wiszące 
g łazy  nie ru n ą  na c iekawych,  ogarnia  widza.  Zaczyna  
się sen z  bajki .  Któż zdoła wyrazić s ło w em  te p r z e '  
cudo wne,  wiszące  sople ,  mien i ące  się w kolorach o d  
ró ż o w e g o  do krwawo cze rw oneg o,  te w ka mi eń  za ­
s tyg łe w o d o s p a d y ,  fan ta s tyc zne  k o l u m n y  i nacieki  
oświe t lone  re f lek torami ? Zby t  sk ą p e  są s łowa. Ci em no .  
Po nu ry  sz u m ,  w y d o b y w a ją c y  się gdz ieś  z po dz ie m i  
dawał  znać,  że tu jest  życie wody,  która pracuje  n ie ­
s t r udz en ie  d łu g ie  wieki .  A praca ta j est  widoczna  —  
wpros t  o lbrzymia .  Łuczanka  bo wie m  jes t  t ą  p r aco w n i­
cą n ie s t r udzoną ,  która wy m yła  k i l omet rowe chodnik i  
podz ie mn e ,  o lbr zymi e  groty,  d o ch o d zące  do 80 m. 
wysokośc i  a 50 m. szerokości .  Cisza —  nie od w aża  
się żaden  w y d o b y ć  g łosu  ze siebie,  by przypadkiem  
ten g łos  nie rozwiał  snu z oajki.  Zama jaczyło  mdłe  
świa te łko w głębi nad  sp ie n io n ą  rzeką  p o dz i em ną.  Po 
małej  chwili p o s u w a m y  się wzdłuż  rzeki,  by potem 
podnie ść  się o jedn o  piętro wyżej .  Wąskim kory ta rzem 
kroczymy wzdłuż przepiękne j  „Galerji  K ra l a “ . O dn os i  
się wrażenie,  że te o lb rz y m ie  w o d o s p a d y  na chwilę  
skamienia ły ,  że czekają  tylko,  by czarownik ,  który 
zamienił  je w kamień ,  znów przywróci ł  im stan p ły n­
ny,  by je znów  ożywił .  Zaczarow ane  ż y c i e 1 Krętemi  
śc ieżkami  b łąd z imy  wśród  lasu nac ieków wap iennych .  
Przez „Do m B a t y “ i „D o m  P o ls k i“ p o s u w a m y  się 
w górę,  by za chwilę obudz ić  się na go rącym p o ­
wietrzu n a d z i e m n y m .

Zadużo  wrażeń —  skarżą  się uczniowie.  Mł ody

Kilka słów  o fodhalaóskiej Spółdzielni 
M leczarskiej w  Szaflarach.

Początki  każde j p racy b yw a ją  ciężkie i t rudne  
ale po niejakim czasie  miło jest  spo j rzeć  na wyniki  
i owoce  tej pracy.  1 właśnie  w tym szczęśl iwem p o ­
ło żeniu  zna jdu ją  się obecnie  mi eszkańcy  Szaflar  i lu d ­
ność  okolicznych wiosek,  pa trząc  na przepię kny  dom 
pię t rowy z w y w i e s z k ą :  „Pierwsza  P o d h a la ń s k a  S p ó ł ­
dz ie ln ia  mleczarska  i b r y n d z a rn i a  w Szaf la rach".

Począ tk i  założenia ml eczarn i  p r z y p a d a j ą  na rok 
1926, a myśl  ta pad ła  na z j e ź d z ie -p o d h a la ń s k im  J e ­
śli cofn iemy się wstecz i p r z y g l ą d n i e m y  się całej r o ­
boc ie  od s a m e g o  począ tku ,  to śmia ło  m o ż e m y  p ow ie ­
dzieć,  ż£ t rzeba było dużo  wysi łku i si lnej woli ,  by 
d o k o ń c z y ć  dzieła.  U nas  jak  zwykle ,  górale  są k o n ­
serwatyśc i  i to w wy so k im  s topniu ,  uprzedzeni  do 
w szys t k ie go  co ma być nowe.  Krytyki  nie brak i tych 
którzy p su ją  św iadomie ,  też nie brak,  m o ż e  dzisiaj  
w ty m  os ta tn im  w yp a d k u  jest  już nieco po pra wy,  
tylko jeszcze  nie we wszys tk ich  g ro m a d a c h .

Komite t  u twor zo ny  w r. 1926 w Szaflarach,  c h o ­
dząc  po wsiach w celu werbowan ia  udz ia łowców do 
spółdz ieln i ,  spo tyka ł  się z n ie dowierzaniem,  a n ie jed­

nokro tn ie  z drw inam i ,  z kp inami .  A kiedy w r. 1927 
przybył  na walne  zebran ie  de lega t  z Krakowa,  przy 
po m o c y  k tórego  u chw a lo no  wys łać  na kurs mleczarski  
j e d n e g o  z mie jscowych gazdów ,  ileż to było t r u d n o ­
ści!  P ien iędzy  nikt  nie chciał  na we t  pożyczyć  na w y ­
s łan ie  na kurs,  a czy lepiej  było ze s p row adzeni em  
m a s z y n ?  Też  nie. N a w e t  poręczyc iel i  wtedy brakło.  
Ów czesn y  wikary ks. J an  Jacak  obser wu jąc  to w szys t ­
ko, a chcąc zachęcić gazd ó w ,  ażeby  się zap isywal i  
na cz łonków mleczarni ,  to cóż z robi ł?  Raz p odczas  
s w ego  pr zemów ienia  uderzy ł  ze złości p ięścią  w s tó ł  
i po w ie d z ia ł :  „zrobię  wam wstyd  i hańbę ,  bo bę dę  
z wami  konk urow ał ,  kupię  kozę i ze swo ją  H e le n k ą  
(gosp odyn ią )  założę mleczarnię,  a wy potem będz iec ie  
musiel i  kup ować  o d e m n ie  mas ło  i maś lan kę" .

Teraz to do p ie ro  podz ia ła ło na g o s po da rzy .  Co,  
on kozę będz ie  dla n as  k u p o w a ł ?  — oburzenie  w śród  
gazd ó w  było o g r o m n e  i na gwał t  zaczęli  z a p i s y w a ć  
się na cz łonków.

Niespe łna  dzisiaj  dz iewięć  lat  t e mu.  P r z y p a t r z ­
m y  się co jes t  w Szaflarach t e r a z ?  Nie  do p o r ó w n a ­
nia —  jaki  obró t  wzięła cała sprawa.  Piękny ,  now o-  
w y b u d o w a n y  j e dno pi ę t row y b u d y n e k  —  naj ładnie j szy  
w Szaflarach,  własnością  mleczarni .  W chod ząc  do  b u ­
dynku,  po prawej s tronie kancelar ja ,  dalej  wielka sa -
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u m y s ł  nie jes t  w stanie tyle naraz  odebrać,  t rzeba 
prze j rzeć ,  p rzeżyć  te cuda kilka razy,  by  wrażenia  te 
na leż yc ie  uporządko wać .  „Co powiem m am us i ,  co wi ­
dz ia łam “ —  jes t  w k łopocie  młoda  uczennica  —  po 
wiem  ty lko,  że wszys tko  przecudowne ,  bo nie mam  
in nyc h  s łów" .

P o żeg n a l i śm y  się z jask in iami.  Po paru g o d z i ­
na ch  byl i ś my już  w drodze  do Ruż om be rk u .

(C. d. n.)

„ Ś w i ę t o  Gór" w Zakopanem.
O d ł o ż o n e  w roku zeszłym s po w odu  katast rofa l ­

ne j  po wod z i  „Święto Gór" odb ędz i e  się w bieżącym 
roku  w Zak o p a n e m  w dniach od 4 do 11 sierpnia.

Pr o tek tora t  nad  „Świętem Gór"  raczył  ł askawie  
o b j ą ć  Pan  Pr ezyde n t  Rzeczypospol i te j  Polskiej  i z a ­
szczyc i  je Swoją  ob ecnoś c ią  w dniu 11 sierpnia.

U k o n s ty tu o w a ł  się już  Komi te t  H onoro w y ,  Ko 
m i t e t  G łó w ny  oraz Komi te t  „Święta Gór" w Z a k o p a ­
n e m  Pre zyd ju m  i Sekre ta r ja t  Komi te tu  z a kopi ańs k i e ­
g o  mieści  się w Magist rac ie miasta  Za ko pa ne go .  We 
■wszystkich pozos ta łych  mias tach  powia towych R ze ­
c zypos po l i t e j  zna j duj ą  się De lega tury  Powia towe,  
a  w mias tach powi a towy ch  re g jo nó w  górskich  K o m i ­
te ty  Po w ia to w e  „Święta Gór" .

„Świę io Gór"  ma za zadani e  w za je m ne  p o z n a ­

nie się i zespolen ie  m ies zkańców  reg jon ów  górsk ich ,  
pobudzen ie  ich do sz lache tne j  rywalizacji  i pracy dla 
dob ra  Rzeczypospol i te j  o raz  zamieszka łych  przez nicn 
mie jscowośc i.

Na „Święcie Gór"  odbędz ie  się pokaz  folkloru 
sześciu r e g j on ów  od  Olzy  po Cz e re mo sz ,  wys tawy 
sztuki  ludowej  góra lskiej ,  j a rmark ,  j akoteż  pokaz  ca 
łego  p rzep ię k n eg o  do ro b k u  kul tura lnego  tych ziem 
i ich cech swois tych.  Liczny z jazd  uczes tn ików i go 
ści na „Świę to  G ór " ,  poznanie  war tości  tych gó r  
i wytwórczośc i  ich m ie szk ań có w  oraz związana  z i m ­
prezą wymia na  handlowa ,  przyczynią  się n iewątpl iwie  
do  g o s p o d a r c z e g o  podnies ien ia  jednej  z najbardziej  u b o ­
gich ziem Rzeczypospol i te j .

Us ta lony  już p r o g ra m  „Święta Gór" obe jm uj e  
cały szereg  n iezwykłych  atrakcyj  : fes tynów góralskich^ 
wieczornic,  p rz eds tawień  sztuk reg jona lnych ,  po kazu  
ogni sztucznych z G e w on tu ,  i luminac ji  Tat r i td. Po- 
za tem zo rg a n iz o w a n e  b ę d ą  przez Polsk ie  T o w a r z y ­
stwo Tat rzańsk ie  l iczne wycieczki  piesze i a u t o b u s o ­
we w gory oraz  za w o d y  sp o r to w e  o tytuł  Mist rza Gór .

Komi te t  „Święta Gór" uzyska ł  już od  Ministei  
s twa  Komu nika c j i  in d y w id u a ln e  zniżki  ko le jowe na 
kar ty uczestnictwa ,  w wysokośc i  7 0 % .

W  tym  num erze załączam y czeki P. K  O 
i p ro sim y  P. T  Prenumeratorów o wpłacenie 
prenum eratę na I I  półrocze ,

l a ,  zwana  odbiera ln ią ,  trzecia ubikacja zakwasza ln ia  
w raz  z przyrządami ,  dalej mas łownia ,  wreszcie s c h o ­
dzi się nadół  do m a g a z y n u ,  gdz ie  pe łno  lodu i m a ­
s ł a  p r z y g o to w a n e g o  do jutrze jszej  wysyłki .  Po st ronie 
lewej  p o d o b n y  rozkład  ubikacyj .  Odbiera ln ia  sera 
o w c zego ,  dalej sala,  w której się wyrabia  bryndzę ,  
n a s t ę p n i e  schodz ąc  w'dół spo tyka  się o lbrzymie  trzy 
piwnice ,  gdz ie  w dwóch zna jduje  się 50 beczek n a ­
p e łn io ny ch  b r y n d z ą  czysto  owczą,  która to każda 
beczka  pos iada  wagę  80 kg. To  jest  parter.  Na górze  
zna jdu je  się o lbrz ymi a  sala,  obecnie  zami en ion a  na 
k lasę  szko ln ą  (czasem od b y w a ją  się w niej zebrania 
c z ł o n s o w  Soółdz ie lni)  i dwie boczne  sale. We w szy s t ­
kich salach czyśc iusieńko jak  w lustrze.  Gaz dó w ka  jak 
w .d ać  bardzo  p :ękna.  Każdego  n ap raw dę  musi  zadziwić,  
gdy sięgnie myś lą  wstecz,  że z n iczego  — tyle powstało.

A teraz p rz e jd ź m y  do s t rony  handlowej .  W r. 
1934 dos tawcy dos ta rczyl i  744,784 li trów mleka  i to 
z  okol icznych  gr o m a d ,  jak W a k s m u n d ,  Groń ,  Gron- 
kó w,  Leśnica,  Biały Dunajec  i tp. z k tórego  w y p r o ­
d u k o w a n o  28,466 kg. masła.  O g ó ln y  obró t  p ien iężny  
za s p r z e d a n e  ma s ło  i inne pr odukty  wynos i ł  92,648,70 
gr .  D o s ta w c o m  za s a m o  mleko  i ja jka wy pł acono  
68 ,832  31 gr.  Ł a d n y  pien iądz ,  który to zapew ne  był  
n ie je dno kro tn i e  je d y n e m  skrzepien iem w cha łupie

w tych ciężkich,  k ryzys owy ch  czasach.  A teraz jeszcze 
t rzeba  dodać,  że produkcja  znacznie  spadła  do lat 
poprzednich ,  a to sp o w o d u  obniżk i  cen mas ła ,  a t a k ­
że sp o w o d u  klęsk e lem en ta rnych ,  jak np. p o w ó d ź  ze ­
sz łoroczna ,  po su ch a  i tp.

Praca tych kilku g os po da rzy  ch łopów nie ogra 
niczyła się ty lko  do wyrabian ia  mas ł a ,  ale pomyśle l i  
także  o rozszerzeniu  swej mleczarni .  W zesz łym roku 
rozszerzyl i  ją dz iałem br yndz a r sk im .  Sera owczego  
na wyrób b rynd zy  od  wzorowych bacówek zakupi li  
6,091,75 kg.,  z czego są wielce zadowole ni  bacowie,  
a lbowiem mają  zbyt.  C z ło nków  obecn ie  Sp ó łd z ie l r ia  
liczy 968, filji 11: Cz egóż  to jes t  d o w o d e m  ? Krótka 
o d p o w ie d ź  : —  silnej woli  i pracy.  Są  także  i inne 
mleczarn ie  na Pod hal u ,  np. w Białce rozwija się p o ­
myślnie  pod  kier. p. C yb ur ta  n a to m ia s t  w Cz. Dunajcu ,  
Maniowach  i tp. l edwo dychają ,  oile już nie upadły  — 
m i m o  d uż ego  wysi łku i s ta rań n iek tórych  jednos tek .  
Czy p rzyczyną  było brak na ty ch m ia s to w eg o  zl ytu — 
m oże  i tak, ale g łó wn ą  przyczyną  to prz edewszys tk iem 
brak wyrobienia  i wychowa nia  współdz ie lczego  u c z ł o n ­
ków. Szaflary dzisiaj  są  i będą  ty p o w y m  przyk ładem 
a za razem  wzorem w y cho w ani a  spó łdz ie lczego  i p r z y ­
wiązania  do  mleczarni  —  których już dziś nic nie 
ods t raszy .  I r  B r y ja k ,
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Przebieg (jlerwszego posiedzenia 
Sejmiku Powlatewego.

i i .

P. Przewodniczący  pouc zy ł  zebranych  o fo rm a l ­
nośc iach  dotyczących wyboru  cz łonków Wydzia łu  P o ­
wia towego.  poc zem  p r zys t ąp i on o  do  zg łaszania  list 
ka ndyda tó w .  Złożone  zostały dwie listy —  z czego 
j e d n ą  sa m osobiście  zgłaszający  później  wycofar — 
ze wz glę au  nie przedłożenia  wszystkich danych ,  u t rzy­
m ani a  swej listy w mocy.  Na cz łon ków Wydziału  Pow. 
zostali  wybrani  formalnie zg łoszonej  listy PP. Berski 
Włodz imierz  z Ty lm ano w e j ,  Dyr.  Druźbacki  Franc iszek,  
z N o w e g o  Targu ,  Hi rschler  Mieczys ław z N ow ego  
Targu ,  Dr. Ka den  Kazimierz  z Rabki,  Kalata Andrzej  
ze Szaflar  i Winnicki  Leopold  z Zakopa nego.

Nas tępnie  przys tąp io no  do wyboru cz łonków Ko ­
misji  Rady Powiat .  Komisy j  wszystkich jest  ośm,  k tó­
rych p rzew odniczącym jest  p. Starosta pow,  M, Głut,  
zwyją tkiem jednej ,  której  p rzewodn icz ącym jest  Ks. 
prała t  Jan  Madej  z Białki a mianowic ie  Komisj i  O p i e ­
ki Społeczne j .

Komis je  Rady Powia towej  są nas tępujące,  przy 
których pod a ję  tylko zas tępców przewodn icz ących  I 
każdej  Komisj i ,  a to ze względu  na szczupłość  naszej  ! 
Gazetki .  1. Ko mis ja  drog ow a ,  cz łonków 8, zas tępca  
Winnicki  Leopold ,  Zakopane ,  2. Komisja Rolna  i Leśna,  
cz łonków 8, zas tępca  Berski Włodzimierz,  T y l m a n o ­
wa. 3. Komisja  Zdrowia Pub), i Wych,  F izycznego ,  
cz łonków 4, zas tępca D ' .  Kaden  Kazimierz,  Rabka.
4. Komis ja  Kultura lno  Oświa towa,  cz łonków 2, zastępca 
Dr. Hirschler  Miecz. ,  N. Targ.  5. Komisja T ur ys ty czno-  
Letniskowa,  cz łonków 8, zas tępca  Dr. Kaden Kazi ­
mierz,  Rabka .  6. Komis ja  Opieki  Społeczne j,  c z ło n ­
ków 8, zastępca Kalata Andrzej ,  Szaflary.  7. Ko- i  
misja Przemys łu ,  Handlu  i Rękodzie ła ,  człon- i 
ków 7, zastępca Dyr. Druźbacki  Fr., N. Targ.  8. Komisja 
Prawna ,  cz łonków 3, zastępca Dr. Hirschler  Mieczysław,  
Nowy  Targ,

Nas t ępnie  do Komisj i  Rewizyjnej  Rady Powiat ,  
weszli  : Przewodniczący  Cwiżewiez Franc iszek ,  zastępca 
Inż. Górz Andrzej ,  3 cz łonków i 3 zas tępców.

Na cz łonków Rady Kom un a ln e j  Kasy Oszczęd* 
ności weszło cz łonków z Rady Powiat .  7, a zastępców 
też 7. Do Komisj i  Rewizyjne j  K. K. O. weszło 5 
cz łonków.  1. Sędzia Majka  Stan is ław,  2. Pose ł  Różak 
Andrzej ,  3. Dr, Kaden  Kazimierz,  4, Jaworsk i  Antoni ,
5. W ę grz yn ek  Piotr.

Na tern za k o ń c z o n o  w całości wybory .  Celem 
podn ie s ie n i a  hodo wl i  bydła,  a zarazem i z a m o ż ­
ności g o sp o d a r s tw  rolnych,  u chw a lo no  w p r o w a ­
dzić w życie us tawę o nadz orze  nad  reproduk to rami .

W da l szym  ciągu Rada  Powia t ,  przyjęła do wia­
d o m o ś c i  decyzję  Pana  W o je w od y Krak.  za twierdzającą  
b u d ż e t  Pow.  Z w. Sam.  na r. 193o 36 z zas t rzeżeniem 
skreś len ia  wyda tkó w nadz wy cza jnych  z tern, że wydatk i

te Dędą mo gły  być d o k o n a n e  za up rz edn ie m u z y s k a ­
niem specja lnych  kredytów. W punkcie  na s t ę p n y m  
byra o m a w ia n a  sp rawa syp ani a  Kopca Marsza łka  J ó ­
zefa P i ł sudskiego .  Sprawę tę referował  Dr. Hi rschler  
ape lu jąc,  by wszyscy cz łonkowie nietylko  wzięli udział  
w sypaniu  kopca  ale i p rzeprowadzi l i  j ak na jsz e rsz ą  
p r o p a g a n d ę  wśród  ludności .  U c h w a lo n o  jedn og ło śn ie  
zakupić popiers ie Marsza łka  Józefa  P i ł sudsk iego  w y ­
konane  sirami a r tys tycznemi  P o d h a la  d c  s-ali W j d z .  
Powia t ,  w N o w y m  Targu .

P o d  koniec  po s iedzen ia  uch w a lo no  jednog ło śn ie  
wys łać  nas tępujące  listy h o ł d o w n i c z e : do  Min.  Spraw 
Wewnęt rznych  Pana Mar jana  Zydra m Kośc ia łkowskiego 
w Warszawie  i Pana  W o je w od y  Krakowskiego  Dr, 
Mikoła ja  Kwaś ni ew sk ie go  w Krakowie  :

„Zebrana  na I-em pos iedzeniu  Rada  Powiat ,  
w N ow y m  Targu  przesyła  Panu  (Ministrowi)  
i (Panu  Wojewodzie)  zapewnienie  wytrwałej  i o d ­
danej  pracy dla dob ra  Pańs tw a i społeczeńs twa.  
Na  tern pos i edzenie  zakoń czono .

f r .  B ry ju k .

Znaczen ie  i hodowla lasów 
Podhala,

ni.
Prócz zab iegów prz yrodniczo  gospodarczy c b zm ie ­

rzających do ur egulo wa nia  puichności  i s truktury g l e ­
by s tosow ać  m o ż n a  m echani czn e  sp o so b y  polega jące  
na spulchnien iu  g leby  za p o m o c ą  rozmai tych  na rz ę ­
dzi, jak np.  motyk ,  specja lnych spulchniaczy ,  różnego  
rodza ju  bron leśnych,  p ługów,  pogłębiaczy  i tp.

Mechaniczne  przerobien ie  g leby  działa bardzo  
korzystnie na rozkład  ściółki p róchnicy,  rozwój  bakte-  
ryj i g rzybów,  krążenia  w ody  i inne  procesy  f izjolo­
g iczne g leby,  p rzyczem ułatwia k ie łkowanie  i zwiększa 
produkcję  rośl inną.

Ze względu  na znaczne  nachylen ie  i p łytką  g le ­
bę za les ionych  te renów Pod hal a ,  na jod powied nie j sz em  
narzędz iem do przerobienia  g leby jest  mo cn o  z b u d o ­
wana ,  nieco zwężona  w nasadz ie  motyka .  Na równie j ­
szych te renach leśnych Or aw y  i Spiszą m o ż n a  u ż y ­
wać bron,  ewent .  p łu g ó w  leśnych.

P ielęgnacja wilgotności  g leby polega  i a re g u lo ­
waniu  ilości wilgoci po trzebnej  do no rm al n eg o  r o z w o ­
ju drzewos tan u .  Przy  g lebach  suchych s ia r am y się
0 u t r zymanie  o dp ow ie dn ie j  ilości wilgoci,  zaś przy 
glebach mokrych d ą ż y m y  do o dpr ow adz eni a  n a d m i a ­
ru wilgoci w glebie.  D o s k o n a ły m  regula torem wilgoci 
w g lebie  jest  dobrze  zwarty d r ze w os ta n  wraz  z n o r ­
m a ln ą  wars twą  ściółki leśnej  o raz  o dp o w ie d n i  s p o s ó b  
użyt ko wan ia  lasu.  Las dz ia ła  na wi lgo tność  gleDy 
w ten sp o só b ,  że osu sz a  do ln e  wars twy,  a u t r z y m u je
1 zwiększa wilgoć  w górnych  wars twach.
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Jeśl i  chodzi  o s p o s ó b  użyt kowan ia  lasów p o ł o ­
ż o n y c h  na g lebach  suchych  i mo krych ,  to n a j o d p o ­
wiedn ie j sz e  są zręby porębowe.  Przy g o sp od a rc e  prze- 
rębowej  w d r z ew os tana ch  położony ch  na glebach  s u ­
chych  las za t r zymuj e  wi lgoć  w g lebie ,  zmnie jsz a  p a ­
rowanie  i m e d o p u s z c z a  do  wytworzenia  się usuwiska  
i zwiewnyc h  p iasków,  p rzyczem na leży tu podkreś l ić  
sp ec ja lne  zna czenie  ściółki leśnej ,  która tworząc  z cza ­
sem wraz z g ó r n ą  warstwą  g leby  próchnicę ,  p o c h ła ­
nia znaczne  i lości wody.  Przy  go sp o d a rc e  przerębowej  
w d r z e w o s ta n a ch  p o ło ż o n y c h  na g lebach  mokrych  
i bagnis tych ,  których znaczna  powierzchnia  znajduje 
się na P o d h a lu ,  las osusz a  glebę ,  pobiera jąc  z niej 
zna czne  ilości wody,  n iez będne j  dla wegetacj i  roś l in ­
nej. Zdarza  się często,  zwłaszcza na glebach n ie p rz e ­
puszcza lnych ,  że wskutek  zu pe łn ego  usunięc ia  d ize 
w os t anu ,  powst a ły  zrąb z abag n ia  się, gd yż  brak ło la ­
su,  który zbyteczną  i lość wody pobier a ł  na własne  
po t rz eby .  Zręby  takie p o w in n o  się os us zyć  n a t y c h ­
mias t  z a p o m o c ą  sieci rowów odkry tych  i zakul turować ,  
gd yż  w w y p a d k u  zaniedbania  tych prac ilość wody 
na zręby stale się zmnie jsza ,  p o w o d u j ą c  zabagn ien ie  
grun tu  leśn ego  (zwłaszcza w te renach  wklęsłych i r ó ­
wnych),  k tórego  zales ienie w y m a g a  znaczny ch  w k ła ­
dów  p ie n iężnych  i prac.

Prócz  s p o s o b ó w  narura lnych  s t o s u je m y  czasami  
jeszcze  sz tuczne  s p o s o b y ,  zm ie rza jące  do regulacji  
s tanu  wi lgotności  w glebie leśnej .  Ce l em  u t r zymania  
i zwiększenia  wilgo tnośc i  w g lebach  suchych  o w y s t a ­
wie po łudn iowe j  i n a ra żonych  na wysusza jące  dz ia ł a ­
nie  wia trów za lecone  jest  w y k o n a n i e  rowów p o z i o ­
m y c h ,  p rz e ry w any ch  w szachownicę .  Długo ść  p o je ­
d y n c z e g o  rowu m o ż e  wynos ić  okoł o  5 m. Sze rokość  
i g ł ę b o k o ś ć  rowu za leżna  je s t  od  nachylenia  terenu.  
Przec ię tne  wymia ry  wyno szą  około  30 cm. W y k o n a ­
nie rowów w sz acho wni cę  rozbi ja i ws t rzymuje  pęd 
w o d y  p ł yną cego  po to ku ,  s tano wią c  równocześn ie  s k u ­
teczny  ś rodek  z a p o b ie g a w cz y  przeciw p o w od z io m .

(C. d. n.)
Inż .  M . Borowiec ,

Hołd górali z Podhala na Sowińcu 
i w krypcie św. Leonarda.

W dniu 29 czerwca i 30 czerwca br, wyjeżdża ją  
z P o d h a la  dwie wielkie wycieczki  do  Krakowa celem 
z łożenia ho łd u  śp.  Józefa P i ł suds kiego  na Wawelu,  
oraz wzięcie udz ia łu w syp an iu  kopca na Sowińcu.

Góra le  wy je żd ża ją  furami ze swoich  g r o m a d  
s trojąc w p iękne  zaprzęgi  furmanki  i zaopa t ru jąc  się 
w owies  w N o w y m  Ta rg u  przy punkcie  zb or ny m przed 
M agi s t r a te m  lub  f irmą „ Po dh a le "  w dniu 27 czerwca 
przez  cały dzień.

N as tę pn ie  po załatwieniu ws tępnych  p rz yg o to w ań  
u d a j ą  się w s i ronę Cha bówki ,  gdzie koło dworca  k o ­

le jowego połączą  się z t a bo rem góra lsk im p o c h o d z ą ­
cym z gm in  i g r o m a d  północne j  części powia tu  t. j ,  
z tych miejscowości ,  z których bliżej będz ie  im d o j e ­
chać  do Chabówki .

W ten s p o s ó b  połączona  grupa  sk ładająca  s ię  
z ki lkudziesięciu fu rm ane k  ruszy w s t ronę Myśle n ic  
i Krakowa. —

Wszelkie ułatwienia zape wnio ne  —  niechaj  nie 
zabraknie  delegacj i  góral skie j  z żadne j  g romady!

Wycieczka  ta ma n ie tylko  charak te r  ideowy  i patr- 
jo tyczny  lecz także będz ie  wycieczką  naukowo-ro ln iczą ,  
będz ie  wycieczką p r o p a g a n d o w ą  dla Podhala .

W Krakowie  w p ie rwszym dniu  górale u d a d z ą  
się wpros t  ko ro w o d em  na Sowiniec,  gdz ie  w e z m ą  
udz ia ł  w sypaniu  kopca,  a wieczorem u dadz ą  się do  
przy go to wan yc h  kwater .  W dniu n a s tę pnym  wycieczka 
uda  się do krypty  św. Leonarda  i złoży hołd P roc ho m  
śp. Józefa P i ł sud sk iego ,  a zarazem zwiedzi  ważniej sze 
zabytki  Krakowa.

Niezależn .e  od tego  w dniu 29 czerwca 1935 r. 
z piątku na sobotę  o godz .  1 w nocy wyjeżdża  z N. 
T argu  poc iąg  popu la rn y  do Krakowa.  O bywa te le  chcą 
cy wziąć udz ia ł  w złożeniu ho łdu  śp. Józefowi P i ł ­
su ds ki em u  m ają  d o g o d n e  warunki ,  a lbowiem ten p o ­
ciąg po pu la rn y  za t rzyma się przez dwa dni  w K r a k o ­
wie tj. 29 i 30 czerwca Dr. i dopiero  w drugim dniu  
wyjeżdża  sp ow rot em  o godz .  20 ej. Bilet  ko le jowy 
w obie s t r ony  i p r ze jaza  a u to b u s e m  na Sowiniec 
kosz tu je  7 zł. 30 gr. Nocleg i  w razie zamówienia  pc 
35 gr. i 50 gr. —  Prowianty  na leży  zabrać  ze s o b ą  
na dwa dni .  M gr. M . F u ll tr .

Osuszanie gruntów 
-w K luszkow cach .

Od  kilku lat  p rowadzi  O k ręg o w e  To w arzy s t w o  
Rolnicze przez Inż. C zube rna ta  meljorację pas twiska  
g m in n e g o  w Kluszkowcach .  Z formalne go  n ieużytk u  
po ros ł ego  mc he m ,  kę pam i  mrow isk  i kre towisk  w y ra ­
bia g ro m a d a  co roku po 6 morgów.  Przez  r o z k o p y ­
wanie  kęp,  w apnow an ie ,  zaoranie,  pods ian ie  ow se m ,  
p o t em  posadzen ie  z iemniaków,  zas ianie ży tem  oraz  
owse m  z ws iewką  koniczyny i t raw powsta je  łąka ,  
a po t em  śl iczne pas twisko.  Ażeby  to u t rzym ać  da le j  
w stanie z d a tn y m  do użytku rozkopuje  się kretowiny,  
a dla zasi lenia n aw o zem  na tur a ln ym  buduje  g rom ada  
letnią s tajnię z gn oj ow nią ,  ażeby  bydło  przez  p o ­
łudnie  nie schodzi ło  do wsi, lecz od po c z y w a ło  na 
pas twisku ,  a gn oj ówka  zasili  rolę i do b re  t rawy nie 
wyginą .

Trzeba pochwal ić  do br ą  wolę cz łonków Kółka 
Rolniczego w Kluszkowcach ,  k tórzy potrafili  p r z e k o ­
nać  w roku 1928 Radę g m i n n ą  o po t rzeb ie  pr z y s t ą ­
pienia do meljoracj i ,  a zwłaszcza Kierownika  szkoły, 
p. S anoka ,  p. Greczka ,  p. Jab ło ńs ki ego  i innych .
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Naj lep szym  d o w o d e m ,  że na pas twisku  teraz 
rzeczywiście m o ż n a  napaść  bydło ,  konie ,  a był  fakt, że 
przeciwnicy  meljoracj i ,  g d y ż  oczywiśc ie  i tacy się z n a ­
leźli, wypędzil i  swoje  byd ło  i konie,  choc iaż  d o t y c h ­
cza s  nie dbali  oto.

Teren  zm el jo rowa ny  zyska ł  ł a dn y  objekt ,  gdzie 
■wycieczki ro lnicze  m o g ą  zobaczyć  co m o ż n a  zrobić 
d o b r ą  wolą i pracą.  O s t a tn io  zwiedzi ła  w dniu 23 
czerwca pas twisko  wycieczka  z Łe tn ko w sz czyzn y  
i F r y d n a n a  w l iczbie 63 osób.  Insp.  Kamiński  i Inż. 
P a s e k  oprowadz a l i  wycieczkę  pokazu jąc  do św ia dc ze ­
n ia  i ko nku rsy  roś l inne — z a g o s p o d a r o w a n e  łąki 
1 pas twiska  —  poc zem od by ła  się lustracja g o s p o ­
dars twa  pr zod o w n ic z e g o  u Łojasa Ludwika .  G o ­
sp o d a r z e  zwiedzil i  wzo ro wą gnojow nię ,  do św iadczenie  
n a w o z o w e  z bu rakam i ,  owsem ,  żytem,  konku rs  ka 
pusty,  up rawa żywokos tu  i końsk iego  zębu .  Po  zwie I 
dzeniu  od był a  się p o g a d a n k a  z wycieczkowiczami .

W  3 V, go dz inne j  p o g a d a n c e  uw zgl ędn io no  p r o ­
jekt meljorac ji  g o s p o d a r s tw a  przodownicz ego ,  z a p r o ­
je k to wano również  założenie  sadu  w zorowe go na p r z e ­
st rzeni  1 '/s l*a w jesieni.  O m ó w i o n o  dok ład nie  z a s a ­
dy b u d ow y,  korzyści  jakie daje gno jownia .  Insp. K a m i ń ­
ski w p r ze m ów ie ni u  swem wska za ł  drogi  p o p ra w y  g o ­
spodars tw,  uwzg lęd nia j ąc  sprawę  komasac j i  g runtów.

Popis muzyczny uczniów prywatne j szkoły 
muzycznej p. S tan is ław y H irsch le row e j.

W niedzielę dnia 16 czerwca b r. odbył  się 
w sali Sokoła pop is  m uz yczny  uczniów prywatne  
szkoły muz.  p. S ta n is ławy Hirschlerowej .  Z ap o czą tk o ­
wała go malu tk a  debiu ta n tka  Jasia Hi rsch le równa s ta ­
wiająca p ie rwsze  swe kroki pa lu szko w e  na fortepianie.  
Nas t ępn ie  po  odeg rane j  p rzez  Basię Cz ub e rn a t  z w ła ­
ściwą prostotą  „Kołysance"  Szuber ta ,  u s ły sze l i śm y j 
„P iosnkę" Łu sa k o w sk ie g o  p łynącą  wdzięcznie  z pod  
pa luszków  Bogny Ko sz y k ó w n y .  Ale jeszcze  wdzięczniej  
zagra ła  n am  Bo gna  „Melodję  l i ryczną",  w której umiała 
s ha rm on iz ow ać  o d p o w i e d n i ą  ry tmikę  z s r m o r c d n e m  
odczuc iem u tworu ,  wykazu ją c  przy tem w porównan iu  
do zeszłego  roku ,  znaczny po s tę p  w lekkich,  a pewnych  
uderzeniach .  Ja n k a  Rekucka technicznie  dobrze  o p a ­
nowała  u twory S treabacka .  Energicznie,  a śp iewnie  
wypadły  „K ur an ty "  Mon iuszki  w op raco wan iu  Jany  
C hadajów ny .  Stefan Tor  wykaza ł  du żo  talentu,  skoro  
po k i lkumiesięczne j  za ledwie pracy  muzyczne j  umia ł  
„Melodjom l u d o w y m "  Łu sa ko w sk ie go  nada ć  właściwy 
Ł us ak o w sk iem u  l iryczny akcent  utworu.  Miłą n ie spo ­
dz i ankę  uczyni ła  nam  gra Iry Langner ów ny nacecho- 
chow ana  śmi a ł em  ujęciem technicznem i sub te lnem,  
harmoni cznie  czystem w yk o n an iem  g łosu melo dy jn eg o  
w „Muzyce  wiejskiej" Wi irzberga.  Wi tek  P us tó w ka  
w w ykonan iu  „In Feld und  Wald" cechował  miękkie-  
ani, pą łnemi  u d e rze ni am i  w y ka zu ją c  k ie łkujący talent

w odczuc iu  kolorytu utworu.  — Łatwo p o k o n y w a n ą  
technikę  in s t r um en tu  wyczuć  się dało w „Humoresce"  
D w urzaka  wykonanej  przez Wiśkę  Rajską.  Z nana  nam 
z zesz łoro cznego  po p is u  Ludka  Celewicz  wzbogac i ła  
jeszcze  swą grę o um ie j ę tnoś ć  nadania  u tw orom a k c e n ­
tu mu zyc zne go ,  przez  co gr any  przez nią „Gawot te "  
w ypa dł  bardzo  jędrnie i śpiewnie.  Ze szczerem za in te ­
resowan iem  s łucha li śmy również  gry Iry i Zbyszka  
Dworzańskich .  Grane  przez nich u twory  wielkich k o m ­
pozy tor ów  jak : Cho pin ,  Gr ieg,  Liszt  były w y k o n a n e  
tak pod  wzg lęd em rytmiki  jak ze s t rony  wyczucia 
m u zyc zne go  nietylko dobrze  lecz a rtystycznie.

W g rze ich pełnej  pewnośc i  w p ro wad zeni u  te ­
matu i a r ch i tek tonicznego  wyzyskania  myś li  u tworów 
widać wrodz ony  talent  rodz inny ,  w z boga cany  przez 
ba rd zo  umie ję tn ie  k ie rowaną  pracę.

Popis  niedz ie lny dał  dowód,  że m im o  c a ł t g o  
e n tu z ja zm u  dla „ radja",  spo łeczeńs tw o nasze  nie za­
n iedbuje i na leżyc ie  docenia  war tość  m u zycznego  
samoksz ta ł cen i a  się.

Pani  Hi rschle rowej  se rdecznie  dz i ękujem y za 
pracę nad  b u d zen ie m  i rozwi jan iem wśród  „Naszvch 
mi lus ińskich" z rozumienia  i u mi łowania  p iękna  muzyki.
    .

■ K  K O N I K A  j 
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Z j a ż d  Z w i ą z k u  Po d h al an  odbędz ie  się w dniu 3
i 4 s ie rpnia  1935 r. w Z a k o p a n e m ,  a to w związku 
z „Wese lem Gó r" ,  k tórego  zaczęcie przypada  n a d z i e ń  
4 sierpnia br. —

Bliższe szczegóły p ro g ra m u  Zjazdu  poda s ;ę 
n ie bawe m do wiadomo śc i .  Zarządy O g n is k  mają do 
15 lipca br, p rzed łożyć  Zarządowi G łó w n e m u  (Kraków
— ul. S ena tor ska  23 5) roczne  sp raw o zd an ie  z dz ia ­
ła lnośc i  z w ykazem  l iczbowym cz łonków oraz  zes ta ­
wieniem rachu nkow em .  P rz y p o m in a  się że w myśl  
reg u la m in u  Zw, Po dh a la n  ł/s wkładek  C z ł o r l ó u  przy­
pada  Kasie Głównej  Zw. P o d h a la n  (P. Chmie lak  Ignacy
— Kraków —  Bank Polski) .  —

Za Zarząd Gł. Zw. Po dha la n  
Dr. Wyrostek L u d w ik  Zachemski Jakób

S e k r e t a r z .  P re z e s .

Kto j e s z c z e  nie n a b y ł  dz i eł a  p, Prof D-ra Rafacza 
p. t. „Dzieje i ustrój Podh ala  nowotarsk iego"  a życzy 
sobie go nabyć  proszę zamawiać  u p, Jana  Kabłaka ,  
Księgarnia Nowy Targ,  który pos iada  dosta teczną  ilość 
na składzie księgarsk im.  Red.

Nia z a w s z e  n a l e ż y  g ani ć  —  d ob r z e  c z a s e m  i p o ­
chwal ić.  W je dny m  n um erze  naszej  Gaze ty  Pod haL 
ukazała  się malu tka  notatka  o N o w y m  Targu  a wzglę­
dnie o Zarządzie  mias ta ,  że zaczyna  się ruszać ,  p raco ­
wać. Istotnie tak jest ,  u r ządzono  ładny  sk wer  W ł a d y ­
sławowi  Orkanow i  i o tacza ją  go  pr aw dz iw ą  opieką ,  
co  wieczór  po lewa ją  te k lo mby  s ikawką,  by t rawa
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rosła.  Rów nież  nie źle też będz ie,  ażeby  ten sam Za­
r ząd  mias ta  n ie ty lko  po lewał  skwer  —  i nim miał  
j e dynie  za pr zą t n ię t ą  g ł ow ę aie także  całe mias to .  — 
W sz a k  na miłość  Boską ,  prze jść ulicą W a k s m u n d z k ą ,  
Lu d źm ie r sk ą ,  P i ł sud sk iego ,  Św. A nny w biały dzień 
jest  n i emożl iwe ,  t u m a n y  kurzu  wloką  się za każdem 
s a m o c h o d e m  przez  całą ulicę. Niechże  ten Zarząd  
mias ta  nietylko raz na dz ień  au te m s ik aw kow ym  
prze jeżdża  przez te ulice ale co na jmnie j  kilka razy,  
w o d y  jest  do sy ć  w Dunajcu .  Trzeba  dbać t rochę  t a ­
kże  i o płuca obywate li  miasta  N o w e g o  Targu  
jak  i również  przy je zdn yc h  gości .  S z a n o w n y  Zarządzie  
mias ta  przyjmi j  to do  wia dom ośc i  a raczej tę p rośbę  
swoich obywate l i .  Nade jdz ie  z ima nie będz ie  t rzeba 
skrap lać  a lato u nas  tak krótkie,  na leży dać  o b y w a ­
te lom użyć tego  św ie że go  i czys tego  powiet rza.

P o ż a r  w  S z c z a w n i c y  W y ż n e j .  Dnia 15 bm. w ieczo­
rem p iwstał pożar  w zab u d o w a n ia ch  Ja na  Węglarza  
w Szczawnicy  Wyżnej .  W czasie pożaru  spali ła się 
d oszczę tn ie  willa Węg larza  oraz  zaczęła się palić 
wil la SS. S łużebniczek ,  j e d n ak  ogień na willi został  
u g a s z o n y  nie wyrządza jąc  jej większych szkód .  Szkoda  
w y r z ą d z o n a  w yno s i  oko ło  10 000 zł. WypadKu w lu ­
dz iach  nie było.  W akcji r a tunkow ej  brała udz ia ł  
s t raż p oża rna  mie jscowa oraz z Ja w or ek  i Sz lachtowej.

N i e s z c z ę ś l i w y  wy pa d ek ,  Dnia 11 b. m. w czasie 
p r a : v  w tar taku  Franc iszka  Galarowicza w Nowej  
Białej uległ  śmier te lne mu wypadkowi  niejaki Wojciech 
J er do ne k ,  lat 28, który w czasie podsuw an ia  drzewa 
pod  piłę został  u g o d z o n y  w czoło od pad k iem  drzewa 
p o n o s z ą c  śmierć  na miejscu.

S p r o s t o w a n i e .  W n um erze  12 z 16;Vi br. na str. 
6, w wierszu 5 tym od góry  wskutek  błędu przy  sk ła ­
d an iu  w y p a d ły  słowa bez sensu .  „Jest  to moje  wy- 
po v edzenie  się w charak te rze  go sp o d a rz a  powiatu,  
a nie Staros ty.  Ale że życie nie rozdz ie la  zakresu  
my ch  obo w ią zk ó w  i up ra wn ie ń  nie rozdz ie la łem icn 
i j i  tutaj .  In formując  P a n ó w  częściowo również  jako  
S ta ros ta ,  czynię  to bez zaproszenia  Pa nó w  a o  p o d j ę ­
cia w Lym kierunku dyskus j i .  Tylko  część mająca  za 
treść g o s p o d a r k ę  do  tego n a daw ać  się może.  Proszę  
ją raczej  pod jąć  cz yn em  — pod  h as łem : Kto więcej 
i l e p i e j “.

Ostrzeżenie.  W osta tn ich  dniach podczas  lotu 
w duże j  i lości gołębi  pocz towych zabłądzi ło  na P o d ­
hale.  Z a t r zym yw ać  gołębi  pocztowych nie wolno  — 
i ci go sp o d a rz e ,  którzy je zat rzymal i  powinni  zaraz 
wypuśc ić  — bo w da n y m  wypad ku bę dą  puc iągani

d o  surowej  odp ow iedz ia lnośc i .  Jeśl i  taki g c łą b  zab łą-  
dzi na leży  go  naka rm ić  i zaraz puścić.  —

Prezes  T -w a  H o d o w c ó w  Gołąbi Poczt ,  i r a so w y c h  w N. Tartu*

Franciszek Borowicz.
O ś w i a d c z a m ,  że do  Stronnictwa Lu dow ego  nie 

na leża łem,  jes tem wybrany  jako  zastępca wójta a n e 
ławnikiem i nie upoważn i łem również n ikogo  do  um ie ­
szczenia mnie  na ła mach  p isma „Piast" — nadmienian i ,  
że od szeregu lat należałem i należę do  Stronnictwa 
Współpracy  z Rządem,  jes tem również prezesem m ie j ­
sc owego Koła B. B. W. R. Józef Pucher, Ochotnica.

Oświadczam,  że do  Stronnictwa Lu dowe go wcale 
nie należę ani też me jestem jego  zwolenni tdem,  p o ­
nieważ od kdku lat j es tem członkiem B. B. W, R.

J a n  Bochula, M oranczyna  
Oświadczam,  że Zarząd Stronnictwa Ludowego  

umieści ł  moje  nazwisko  w czasopiśmie  „Piast '1 bez 
mojej  wiedzy i woli.  oraz wbrew rnoim przekonaniom 
pol i tycznym. — Należę do Bezpar ty jnego  Bloku, 
Współpracy  z Rządem,  Szwab Andrzej, W dów.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

Walne Zgromadzenie Zwyczłjne
X X X V I I .  
P. T. C złonków

B A N K U  R O L N I C Z O - H A N D L O W E G O
W N O W Y M  T A R G U

S półdz ie ln i  z a re je s t ro w a n e j  z og ran .  odp o w .

odbędzie się dnia 15 lipca 1935 r. o godz 
5 po poł. lub w lazie braku kompletu, tegoż 
dnia o godzinie 5 30 po południu w loka lu 

własnym w Nowym Targu, Rynek 5. 
z następującym porządkiem aziennym:

1. Odczyta n ie  pro tokołu z os ta tn iego  Z w ycza jnego  
WOlnego Zgromadzenia .

2. Spr awozdanie  Dyrekcji  z czynnośc i  i rachunków za 
rok 1934.

3. Spr aw ozdani e  Komisj i  Rewizyjnej  z odbyty< h c z y n ­
ności  w roku 1934.

4. Ewentua lne  odczytanie  s p r a w o z d a n ;a z lustracji Bant- u
5. Rozdzia ł  czystego zysku w myśl  wniosku  Rany Nadz.
6. Oznaczenie  granicy najwy ższego kredytu,  jr ki S p ó ł ­

dzielnia może  udzielić j e d n e m u  członkowi (okólnik 
Nr. 12. z 5 lipca 1930 r ).

7. W y b ó r  uzupełn iający  3 członków Rady Nacizcrcztj ,
8. Upoważnien ie  Rady Nadzorcze j  i Dyrekcji  do z a ­

ciągnięcia kredytu najwęże j  w kwocie 250.000 zł.
9. Wnioski  członków i interpelacje.

1) Y R E k  C J A

A D R E S  R E D A K C J I I  A D M IN IS T R A C J I: N O W Y  TA R G . RYNEK 4 .1-sze p.. TE L. ?>. 10,

f h e d p ł a t a  ro czn a  w P o ls c e  8 zł., p ó ł r o c z n a  4 zł., k w a r t a l n a  2 zł., 
W A m ery ce  ro czn ie  2 doi. ,  z a g r a n i c ą  ro c z n ie  r ó w n o w a r to ś ć  2 doi., 
H j l l i o d z i  n a  k ażd ą  n ie d z i e l ę .—  R ę k o p is ó w  R e d a k c ja  n ie  z w ra c a .
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